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Z a k a z .
Bytom , 24 lutego.

.M orgenpost" donosi, że ż o ł­
nierzom  wojsk okupacyjnych 
na G. Ś ląsku w zbroniono k u ­
pować a rty k c ły  żywnościowe, 
a to w oelu ukrócenia plotek, 
jakoby  żcłnierze okupacyjni 
w ysyłali z G. Ś ląska a rtyku ły  
żywnościowe.

Obwieszczenie.
Katowice, 24 lutogo.

Komisja m iędzykoalicyjna 
nakazała rozlepić we w szyst­
kich  m iejscow ościach G. Sląa- 
ska w yciąg z tra k ta tu  w ersa l­
skiego, om aw iający spraw y 
plebiscytow e.

NIE DAMY ZIEMI!,.
Olbrzymi wiec w Cieszynie.

Cieszyn, 23 lutego.
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Wieści z G. Slaska.
Denuncjacja niemców 

górnośląskich.
.B erliner T ageb latt"  zam ie­

ścił a rty k u ł .w y b itn e j osobi­
stości" z Górnego Śląska, c h a ­
rak te ry zu jący  nastro je  tam te j­
szych niemców. W yraża on 
oparzenie, że francuzi, k tórzy

Sierw otnie p n y rz e k li  polakom  
Órny Ś ląsk  bez plebiscytu , 

okupowali ten  kraj i że zarząd 
najw ażniejszych pod w zględem  
gospodarczym  powiatów pozo­
sta je  w ich ręku .

F rancuzi czują się rzekom o 
na Górnym Śląsku bardzo nie- 
swojsko, siły  ich nie w y s ta r ­
czą dla u trzym an ia  spokoje; 
skoncentrow ali się przeto  w 
w iększych m iastach, a ich z a ­
rządzenia zdradzają  wielkie 
zdenerwowanie.

Niem cy śląscy obaw iają się, 
że pewnego dnia przyw ołają 
na pomoc polaków, a te oba­
wy, uspraw iedliw iać m a bezce- 
rem onjalność, jak ą  w ykazują 
polacy, należący do pułków 
powstańców i dezerterów  .B y ­
tom skiego", .P szczyńsk iego" i 
.K atow ickiego".

.P o lic ja  bezpieczeństw a", 
k tó ra  pełni służbę na Górnym  
Śląsku może w krótce zniknąć. 
A wówczas kto wie, czy arm ja 
polska nie obejm ie służby po­
licyjnej, w tym  cela rozpu­
szczane są pogłoski o buntach 
niem ieckich.

Ze jed n ak  niem cy o oporze 
zbrojnym  m yślą, św iadczą t a ­
k ie słowa artyku łu . T rak ta t 
przew iduje utw orzenie policji 
z m ieszkańców  kraju; au to r 
insynuuje , że en ten ta  powoła 
do tej roli powstańców górno­
śląskich. .O czekujem y — koń­
czy autor a rty k u łu  — od r z ą ­

du niem ieckiego i niem ieckiego 
kom isarza okupacyjnego na 
Górnym  Ś ląsku , że będą b ro ­
nili naszych  praw  i słusznych 
żądań z  najw iększym  naci­
skiem , bowiem nie m am y za­
m iaru  cddać się na pastw ę 
polskiej samowoli bez oporu".

O dobre prawo 
* kultury  polskiej.

Z powodu odezwy G erharda 
Hauptmanna, aby Niemcy nie 
dopuściły do oddania Górnego 
Śląska na . łu p  niższej k u l tu ry  
polskiej", ogłosił p. Adam No­
wicki w .P rzeglądzie  W ie­
czornym" list otwarty  pod a- 
dresem  p. Hauptmanna.

P. Nowicki zapytuje  co p. 
Hauptmann rozumie przez w y­
soką kulturę? Ja k  m am y o- 
kreślió ku l tu rę  narodu? Zwy­
czajnie za m iernik bierze się 
zalety serca i urny iłu, dobroć, 
peszanowanię cudzych przeko­
nań, uszanowanie cudzego m ie ­
nia, litość dla bezrobotnych, 
starców, dzieci i t. p.

Niech p. Hauptmann popa­
trzy  na Belgję, na zrabow ane 
m iasta  francuskie, a one po­
wiedzą p. Hauptmannowi o 
tym, czy n iem cy mają wyższą 
kulturę.

Powiększenie załogi.
Paryż, 24 lu tego. 

„Tem ps" donosi:
Rada najw yższa postanow iła 

na czas p leb iscy tu  na G. Śląs­
ku  i w P ru sach  W schodnich 
pow iększyć załogę okupacyjną.

P' W czoraj odbył się tu  wiec, 
jakiego Cieszyn i wogóle Śląsk 
jeszcze nie widział. Udział o- 
becnych  obliczają na 80.000 
osób.

Tłum  zapełnił ry n ek  i bocz­
ne ulice. Dzięki nadzw yczajne­
m u taktow i wojsk francusk ich  
i w łoskich oraz ich oficerów 
nie doszło do w ypadku.

W 10 ciu różnych m iejscach 
ry n k u  oraz w ulicach sąsied­
n ich  w ygłoszono szereg  p rze­
mówień.

Przem aw iali poseł Re gier, 
ks. Londzin, Bebek, k s. B rzu 
ska, ks. Ściskała, Św ider, Tel­
ler, Raszkę z M ałopolski, prof. 
K rajew ski im ieniem  m iędzy­
party jnego  kom itetu  p leb iscy ­
towego i p. W yberg  z Łodzi, 
im ieniem  tam tejszego  m iędzy­
party jnego  kom itetu  p leb iscy ­
towego.

Podczas przem ów ień na R yn­
ku  podniesiono nad tłum em  
szubienioę, na k tórej powieszo­
no m anekina, p rzedstaw iające­
go renegata  Kożdonia. U dołu 
w idniał napis .Ś m ierć  zdrajcy  
narodu". M anekin w Jednej 
chwili poszarpano.

Po przem ówieniaoh, gdy  t łu ­
m y nie ustępow ały, u iaz a li 
się na balkonie ho telu  ozłon- 
kowie m isji z jen . Borsarellim  
na czele. Odezwały się okrzy­
ki na cześć m isji, poczym  po ­
seł Zam orski, w stąpiw szy na 
balkon, zawołał donośnym  gło­
sem.
.W imieniu rządu polskiego wzy­

wam was do rozejścia się."
Na to wezwanie tłum y ro ­

zeszły się  spokojnie.
P rzed  rozejściem  się uchw a­

lili zebrani rezcluoję, w której: 
p ro testu ją  przeciw  w szyst­

kim  zarządzeniom , k tóre k rzy ­
w dzą dotychczasow y s t in  po­
siadania na polaków na Śląsku 
Cieszyńskim ;

dom agają się re s ty tu e ji bez­
praw nie przez czechów ro z ­
w iązanych  wydziałów gm in­
nych, przyw rócenia polskiej 
adm in istrac ji i praw  zagw a­
rantow anych um ową „paryską 
z d. 3 lutego 1919 r.;

dom agają się usunięcia żan- 
darm erji czeskiej z polskich 
gm in, oraz zredukow ania  je j 
do stanu  przedw ojennego;

p ro testu ją  dalej przeoiw  o- 
głosaeniu s tan u  w yjątkow ego 
w k ilku  m iejscow ościach Ś ląs­
ka Cieszyńskiego, przeciw  za­
kazowi zgrom adzania się, k ie ­

dy lud  m a się zastanowić nad 
całą swą przyszłością, przeciw  
dalszym  aresztow aniom  przez 
czechów i przeciw  p rze trzym y­
w ania  więźniów politycznych 
m im o ogłoszenie abolicji, oraz 
przeciw  zarzucan iu  więźniom 
politycznym  zw ykłych zbrod­
ni, przeciw  szerzeniu anarohji 
przez czechów, przeciw  napa­
dom zorganizow anych bojówek 
czeskich;

p ro testu ją  przeciw  ohydne­
m u napadow i tej bojówki, p rze- 
ciw jej gw ałtem  spełnionym , 
w reszcie przeoiw  niew łaściw e­
m u trak tow an ia  przedstaw icie­
li władz autonom icznyoh wój­
tów i nauczycieli, 
t W  obronie Ś ląska C ieszyń­
skiego ośw iadczam y — brzm i 
dalej rezolucja — że uznając 
m iędzysojuszniczą kom isję p le­
b iscytow ą i Jej prerogatyw y, 
stronniozośsi n ie ścierpim y i
wszelki handel nami i naszą zie­

mią choćby siłą  odeprzemy.
Pozdraw iam y całą Polskę, 

do której dziś, po 600-letniej 
niew oli, chcem y powróeió, po­
zdraw iam y nasze m orze pols­
kie, naszą arm ję bohaterską, 
pozdraw iam y ty ch , co nam  
dziś otuchy dodają, tych , co o 
nas dziś pam iętają. Ślem y w y­
razy  hołdu naczelnikow i pań­
stw a, Józefowi P iłsudsk iem u , 
i sejm owi, ślubujem y w szyscy, 
że w ierność Polsce w życiu  i 
w walce i w ostatecznym  zw y­
cięstw ie dochowam y.

Gdy odczytyw ano z try b u ­
ny  osta tn ie  słowa rezolucji, 
zeb ran i w znieśli w górę ręce 
do przysięgi.

Po wiecu urządzono m anife­
stację  p rzed  rad ą  narodow ą.

W Zashilila Katwińikim ole wjhriis 
ani iediifli am  di Rani roi.

Karwin, 24 lutego.
W  ostatn ich  dniach  odbyły 

się w ybory do rad y  robotni­
czej w Zagłębiu Karwińskim , 
k tó ra  m a na celu łagodzenie 
sporów m iędzy p rzedsięb io r­
cami i robotnikam i.

Nie w ybrano ani jednego 
czecha.

W szyscy  w ybrani do rad y  
sk ładają  się z członków P.P.S. 
i chrześcjańsko-społecznych.
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Dla dzieci wzbronione.

Polidor Za la  Mot'em
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Z Ł O T O  1 8 H I E B Ć
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Protest Frysztalu.
Cieszyn, 24 lutego.

Na posiedzeniu wydziału 
gminnego we Frysztacie u- 
chwslono protest przeciw o- 
derwaniu części gmin powiatu

frysztackiego i tworzeniu z 
nich osobnego starostwa m ię­
dzysojuszniczego w Karwinie. 
Zaznaczyć należy, te  na posie­
dzeniu było 12 niemców i 8 
polaków.

mm i n s i i o i j .
Minister skarbu p. Grabski 

złożył do laski marszałkow­
skiej 2 projekty ustaw o spra­
wie wypuszczenia 5 proc. k ró t­
koterminowej i 5 proc. długo­
terminowej wewnętrznej po­
życzki państwowej w łącznej 
sumie

6 miljardów marek. 
Pożyczka krótkoterminowa 

ma być spłacaną w pięciu la­
tach z prawem całkowitego lub 
częściowego wykupu wcze­
śniejszego od 1 maja 1920 r.

Długoterminowa pożyozka (3 
■ iljardy marek) ma być sto­
pniowo spłaconą w ciągu 41 
lat. Stopa procentowa tej po - 
tyczki nie może uledz obniże­
niu przed dniem 1 marca 1980 
r., a przy nastąpić mającym 
przerachowaniu marek pol­
skich na polską walutę, poży­
czka ta 

ma podlegać przerachowauiu 
o kursie 10 proc. wyższym 

od kursu, ustalonego dla zna­
ków obiegowych.

W motywach oświadczył 
minister Grabski, że w zrasta­
jące wydatki budżetowe na 
potrzeby pcństwowe nie mogą 
być więcej pokrywane emisją 
biletów P. Kraj. Kasy poży­
czkowej, gdyż dslsza esnisja 
byłaby deprecjacją waluty, 
groźną dla sytuacji państwo­
wej. Jedynie pożyczka pań­
stwowa może pokryć niedobór 
państwowy bez uciekania się 
do nowych emisji markowych.

Z kwoty 6 miljardów około 
2 miljardy marek będą użyte 
na wykup pożyczki państwo­
wej z r. 1918. Pożyczce d łu ­
goterminowej przyznany bę - 
dzie przywilej, że nie będzie 
skonwertowana przed rokiem 
1930 i że przy przeraohowaniu 
zabezpieczony jej będzie wyż­
szy kurs.

Obligacje tej państwowej po­
życzki

zaspokoją brak polskich papierów 
publiczno - prawnych.

r •
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Żądają gwarancji nienaruszalności granic
Londyn, 24 lutego.

Ze Sztokholmu donoszą: W

firzeddzień swego wyjazdu de- 
egat angielski 0'Grady otrzy­

mał wiadomość, że rząd sowie­
tów jest gotów demcbilizowaó 
czerwoną armję, Jeżeli enten- 
ta  zagwarantuje granicę Rosji 
sowieckiej. Nawiązano rokowa­
nia w sprawie ewentualnej 
zmiany systemu rządów so­
wieckich.

Londyn, 24 lutego.
0'Grady wrozmowie z współ­

pracownikiem .Morning Post* 
potwierdził otrzymaną przez 
Ag. Havasa via.Sztokholm wia­
domość, że bolszewicy zobo­
wiązali się zupełnie rozwiązać 
czerwoną armję. Ze swej stro­
ny żądają oni zagwarantowa­
nia nietykalności obszarów ro­
syjskich.

Stosunki handlowe
ententy z Rosją.

Wiedeń, 24 lutego.
Biuro koresp. donosi z Lon­

dynu: Na wczorajszym po­
siedzeniu konferencji londyń­
skiej rozważano możliwość 
wznowienia stosunków han­
dlowych z Rosją. Dalsze obra­
dy w tej kwestji odbędą się 
po powrocie Milleranda, który 
nastąpi w poniedziałek.

Fniiiji a lagattila niyjtkle.
Paryż, 24 lutego.

„Le Temps*, rozważająo z a ­
gadnienia rosyjskie, przycho­
dzi do wniosku, że Francja nie 
powima brać czynnego udzia­
łu w rozwiązaniu, tego zagad­
nienia, wobec tego, że nie wia­
domo, czym Jest nowa Rosja.

Franeja powinna skrupulat­
nie śledzić kształtowanie się 
stosunków Rosji. Wypadnie to 
na korzyść Francji, gdyż in te­
res narodowy Rosji biegnie po 
tej samej linji, eo narodowy 
interes Franoji.

Raport Morgentaua.
N. Jork, 20 stycznia.

(Koresp. wł. .Iskry*).

Nareszcie ukazał się w pra­
sie amerykańskiej in ex ten so 
raport senatora Morgentaua o 
rezultacie dociekań w sprawie 
rzekomych pogromów żydow­
skich w Polsce.

Jak już swego czasu dono­
siłem, dwaj inni członkowie 
komisji amerykańskiej, wysła­
nej przez Wilsona do Polski, 
a mianowicie brygadjer E d­
gar Jadwin i Homer J. Jolm- 
son, nie zgadzając się na po; 
glądy Morgentaua, sporządzili 
odrębny raport, różniący się 
znacznie od sprawozdania p. 
senatora — oczywiście na ko- 
n y ść  Polski i polaków, gdy 
przeciwnie Morgentau siara się

przypiąć nam łatkę, gdzie ty l­
ko nadarzy się ku temu spo­
sobność. Niestety, prasa ame­
rykańska raportu tych dwóch 
panów nie ogłosiła, zadawala-

Iąo się tylko lakoniczną wzmian- 
rą, że różni się on zasadniczo 

od sprawozdania Morgentaua i 
że chcąo dojść do definityw­
nego rezultatu, traebaby od­
dać oba raporty specjalnemu 
sądowi amerykańskiemu,, aby 
on ocenił należycie ich w ar­
tość.

Lecz czytająo długie sp ra ­
wozdanie Morgentaua, można 
z góry oświadczyć, te  taki wy­
rok sądowy jest niepotrzebny, 
gdyż Morgentau samzaznaoza,

iż wyrazu .pogrom* z rozmy­
słem nie używa, bo o pogro­
mach mowy być nie może, a 
wszystkie wypadki, które zba­
dał, określa wyrazem .w ybry­
ki* (excesses), których razem 
naliczył osiem. Miały one miej­
sce jak następuje:

1)’W Kielcach 11 listopada 
1918 r., gdzie czterech żydów 
zostało zabitych, a znaczna 
liczba ranny;

2) We Lwowie od 21—23 
listopada 1918 r. Tu pan Mcr- 
gentau wbrew prawdzie wy- 
wodsi, że żydzi w walce mię 
dzy polakami a Ukraińcami 
zachowali się neutralnie, ale z 
drugiej strony stwierdza fakt, 
że nie regularne wojska pol­
skie, lecz motłoob, dezerterzy 
austrjaccy, ubrani w mundury 
wojskowe, dalej więźniowie, 
wypuszczeni przez Ukraińców 
na wolność, rzucili się na dziel­
nicę żydowską i że podczas 
plądrowania 84 żydów postra­
dało życie, 38 domów spalono, 
w dodatku bóżnicę, z którą 
razem spłonęły święto księgi 
żydowskie. Morgentau podnosi 
fakt, że z chwilą, gdy pod do­
wództwem oficerów polskich 
patrole wojskowe zaczęły krą 
żyć po ulicach, rozruchy, w 
których także niedyscypilno­
wani żołnierze brali udział, 
odrazu się skończyły, jako też, 
że władze polskie oddały 7000 
osób pod sąd i że 164 osoby, 
w tym dziesięciu żydów zosta­
ło zasądzonych za współudział 
w rozrushach.

8) Wybryki w Pińsku 6 
'kw ietna 1919 r. Tu Morgentau 
zwala całą winę za rozruchy 
na majora wojsk polskich Łu­
czyńskiego, który w lekko­
myślny sposób uwierzył denun- 
cjantom, że żydzi urządzili ze­
branie bolszewickie i za tc 
kazał trzech żydów rozstrzelać, 
a innych między nimi takża i 
kobiety bić.

4) W ybryki w Lidze 17 
kwietnia 191# r., gdzie 39 ży­
dów zostało zabitych, a mnós­
two rannych.

Ł) W  wilnie od 19 -2 0  kwiet­
nia 1919 r., gdzie 83 żydów
postradało życie. Morgentau 
twierdzi, że żydzi nie brali u- 
działu w walce z polakami po 
stronie bolszewickiej, a że po 
mimo to żołoierzo polscy wtar­
gnęli do przeszło 2000 domów 
żydowskich, bijąc przytyso cy­
wilną ludność żydowską i do 
puszczając się na niej rabun­
ków.

6) W Kolbuszowej 7 maja 
1019 r., gdzie na skutek agita­
cji politycznej silny oddział 
ohłopów okolioznyoh wtargnął 
do miasteczka i rozbroiwszy 
słabą załogę polską, zabrał się 
do rabowania domów żydów 
skiob. Straciło przy tym życie 
trzech chłopów i ośmiu żydów. 
Rozruchom położył kros nowy 
oddział wojska polskiego, któ­
ry przybył po południu tego 
samego dnia.

7) W Częstochowie 27 maja 
1919 r. Tu wybuchły rozruchy 
na wieść, że żołnierz polski 
został postrzelony rzekomo 
przez żyda. Zginęło w rozru­
chach pięciu żydów, mnóstwo 
odniosło rany.

8) W  Mińsku 8 sierpnia 1919 
r. Tu żołnierze polscy według 
Morgentaua zabili 31 żydów, 
chooiaż tylko jediego z poś­
ród nich było można uznać za 
bolszewika.

Przytoczywszy wszystkie te 
zajścia i omówiwszy każde z 
nich obszernie i szozegółowo, 
Morgentau wydaje o nich taki 
wyrok:

.Tak samo jak żydzi p ro te­
stowaliby przeciwko temu, 
gdyby ich potępiano jako ralę, 
za postępki kilku z pośród 
ich niepożądanych współwy­
znawców, tak byłoby z tej s a ­
mej racji niesłusznie, gdyby 
potępiono naród polski, jako 
całość za gwałty, popejpione

przez niekontrolowane wojska 
i miejscowy motłoch. Te wy­
bryki były oczywiście nie ob­
myślone z góry, gdyż, gdyby 
były przeprowadzone według 
z góry przygotowanego planu, 
liczba zabitych byłaby dosięg­
ła tysięcy, zamiast dochodzić 
razem do 280. Sądzić raczej 
nalSźy, że wybryki te były na­
stępstwem szeroko rozpowsze­
chnionego uprzedzenia do ży 
dów, podnieconego wiarą, że 
mieszkańcy żydowscy są po­
litycznie wrogo usposobieni 
dla państwa polskiego*.

Wspomina p. M .rgentau o 
szykanach na Jakie są narażę 
ni żydzi w Polsce z powodu ich 
odrębnego ubrania, ich długich 
bród i żargonu, będącego na­
rzeczem niemieckim.

Dalej mówi Morgentau o boj­
kocie ekonomicznym, który ży­
dzi uważają za największą wy­
rządzoną im krzywdę. Ze swe­
go atoli punktu widzenia se­
nator amerykański nie może 
nie przyznać polakom raoji, 
gdy tworząc kooperatywy sta­
rają się ominąć pośredników 
w handlu, którymi są żydzi. 
Byłoby wszystko w porządku, 
pisze p. Morgentau, gdyby 
przytym polacy nie posługi­
wali się hasłami antysemicki­
mi. Powinni, zdaniem jego, ak- 
eję współdzielozą rozwijać i 
nikt im tego za złe brać nie 
może, ale nie powinni krzy­
czeć przytym, że należy two­
rzyć kooperatywy, by się wy­
zwolić z zależności żydowskiej 
w handlu, tym bardziej, że ży­
dzi dominiują w nim i uwa- 
żają pomijanie ich za bojkot.

Przy końcu swego długiego 
raportu p. Morgentau propo- 
nuje, by do Polski wysłano 
stałą komisję, złożoną z eksper­
tów wszystkich gałęzi życia 
ekonomicznego i społecznego, 
tak, by kontrolowali całe ży­
cie w Polsce i w końcu do­
prowadzili do zgodnego współ­
życia polaków z żydami. „Przy- 
laciele żydów w Ameryce, A n- 
glji i gdziekolwiek bądź cze - 
piają się z entuzjazmem oka­
zji, by mogii współpracować 
w obmyśleniu pomyślnego roz­
wiązania tej kwestji*.

Tak brzmi w głównych za­
rysach raport p. Morgentaua. 
Wypadł on dla nas korzyst­
niej, niż było można spodzie­
wać się po tym wodzu sjoni- 
stów amerykańskich. Komisję 
jednak niech wybije sobie z 
głowy.

Jan J. Kowalczyk.

transport i tym sparaliżować 
akcję poznaniaków.

Miejmy nadzieję, że będzie 
to bezskuteczne, gryż poznań- 
czycy dowiedli, że umieją 
wytrwać.

Projektowany zjazd okręgowy
Narodowego Zjednoczenia lu ­
dowego na najbliższą niedzielę, 
zoatał odłożony do dnia 7 mar­
ca, bowiem w dniu 29 b. m. 
odbędą się wielkie wieoa N.
Z. L , zapowiedziane znacznie 
wcześniej w Poznaniu, dokąd 
udaje się poseł Falkowski i w 
Łodzi, dokąd wyjeżdża poseł
J(JZj

W  zjeździe okręg. N. Z. L. 
w Dąbrowie mogą brać udział 
wszyscy członkowie N. Z. L. 
z całego Okręgu, oraz wpro­
wadzeni przez nich sympatycy 
stronnictwa N. Z L.

Teatr H. Czarneckiego daje 
dzisiaj .Urlop małżeński*. 
Przewyborna ta farsa powikłań 
małżeńskich budzi wielkie 
zainteresowanie i wywołuje 
bezustanny śmiech. Artyści 
nasi tworzą całość znakomitą, 
nad czym czuwa wytrawna 
ręka reżyserska p. Winiaszkie- 
wioza.

Jutro bawić się będziemy 
na przewybornej operetce fran­
cuskiej Milloeckera *Pale- 
strant*, który budzi wielkie 
zainteresowanie u praw'dziwych 
znawców muzyki.

W piątek w Dąbrowie .D a­
ma od Maksyma*.

W sobotę benefis sympaty­
cznej ulubienicy naszej publi­
czności, p. Lody Rogińskiej, 
która ma już zapewnione po­
wodzenie, gdyż zapotrzebowa­
nie na bilety idzie raźno, w y ­
staw ione będzie arcydzieło 
Offenbacha „Orfeusz w piekle*.

W niedzielę popołudniu za­
wsze miła .Rozwódka*; wie­
czorem ekscentryczna i pełmi 
humoru .Dama od Maksyma .

Bilety na powyższe przed­
stawienia kasa dzienna już 
sprzedaje, a że publicznośoi 
naszej teatr stał się potrzebą, 
więc bilety wcześnie] wyku­
pują i kasa jest w oblężeniu.

„Dama od Maksyma* w Dą­
browie. Przewyborna ta farsa, 
ilustrowana mazyką, wywołu­
jąca bezustanny śmiech, graną 
będzie w nadchodzący piątek 
przez teatr Henryka Czarne­
ckiego. Początek o gods. 7 m. 
15 wieci. Bilety w cukierni 
W-go Pietrzaka nabywać ju t 
m o ż n a ,  a będzie pełno, gdy* 
cała Dąbrowa dała sobie ren­
dez-vc us na „Damie od Maksy­
ma*.

U r o n i ł a ,  o tury.
KALENDARZYK.

Dziś w środę 25 b. m. Suchy '  dz. 
Macieja Apostoła.

-futro w czwartek 26 b .s ł Zygfryda 
I Cezarego.

W schód słońca 7 n  00 
Zachód „ S- 5 w. 22

Poznaniacy obniżają ceny. Gru­
pa przedsiębiorców poznań­
skich ma zamiar otworzyć w 
Kongresówce szereg sklepów 
detalicznych, w których sprze- 
dawanoby wszelkie przedmio­
ty wyrobu wyłącznie Wielko- 

~ polskiego.
Pomysł ten jest nadzwyczaj 

pożądany, gdyż znając niższe 
od naszych, ceny w Poznań­
skim, możemy spodiiewać się, 
że towar sprowadzony bez po­
średnictwa i po dołączeniu 
kosztów transportu i zysków, 
doprowadzi u nas do ogólnej 
miżki ceny towarów, wyra­
bianych w kraju, lecz sprze­
dawanych po cenie fikcyjnego 
zakupu zagranicznego w wa­
lucie obcej. Obawiamy aię 
tylko, aby sfery „zaintereso­
wane* nie poruszyły wszelkich 
spręży*, by utrudnić ohoćby

(Złożono b«#soiiad«!e w „Ukr***).
Zamiast kwiatów na trumnę 

ś. p. Henryka Wolińskiego, 
składają na żołnierza polskiego 
matka i s i o s t r y  mk. 3 0 ,  K. Go- 
łońscy mk. 50, W. Wolińscy 
mk. 30.

Z kraje.
Szyny kolejowe — dzwenami. 

„Hromadska Dumka* donosi, 
że w powiecie brodzkim wło- 
ścjanie, oczuwają dotkiw>e brak 
zupełny dzwonów, które poszły 
na rekwizycje wojenne, zara­
dzili sobie zupełnie na sposób 
wojenny. W starych okopach 
leży mnóstwo szyn. To też za­
bierają stamtąd kawałki szyn 
długości od pól metra do dwu, 
przymocowują drutami do b e ­
lek i w razie potrzeby uderza­
ją w dolny koniec zwisających 
szyn żelaznymi prętami, skat- 
kiem czego szyny wydają 
dźwięk, podobny do głosu 
dzwon5w. A że dłuższe kawał­
ki wydają ton grubszy, a k ró t­
kie cieńszy, więc w niektóryoh
 • __i_.*L  •«» m  HuKSii 4



rf- P O D Z I Ę K O W A N I E .
Związkowi F lorjańskiem u, Straży ogniowej ochotniczej 

sosnowieckiej, Chórowi D omu ludowego, Delegacjom o k o l i ­
cznych straży ogniowych, Oddziałowi wywiadowczemu, P lu to ­
nowi honorow em u, a w szczególności tym, którzy w ła sn o rę ­
c z n e  usypali mogiłę  i wszystkim biorącym udział w ęddan lu  
os ta tn ie j  posługi drogim nam zwłokom

Ś. t  P.

Henryka Wolińskiego

lekarzom naczelnym i korpusu 
Dowbora-Muśnickiego, ostatnio 
lekarzem naczelnym i szefem 
departamentu sanitarnego.

Jako poseł sejmowy brał ży- 
wy udział w pracach komisji 
wojskowej, jako znawca stosun­
ków sanitarno wojskowych.

składają

no szyny tak, że ma sie w ra­
żenie/ jakoby prawdziwe dzwo­
ny dzwoniły miłym akordem.

Olbrzymi dar. NLzmiernej 
ceny zbiory Feliksa Jasińskie 
go, znajdujące się częśoią w 
Jego prywatnym mieszkaniu i 
w Muzeom narodowym w Kra­
kowie, dalej w Warszawie i 
pod Kijowem, a przedstawia­
jące okcło 18,000 przedmio­
tów, sa które dawno przed 
wojną dawało konsorcjum wie­
deńskie 12 miljonów koron, 
stały sic drogą daru własno­
ścią m. Krakowa. Ofi&rodaw 
ea w myśl umowy przyjmuje 
obowiązki dożywotnego ku­
stosza.

Skazanie na śmierć mordercy 
--dzieci. Dnia 20 b. m. odbyła
się w Lublinie rozprawa sądu 
okręgowego, jako sądu doraź 
nego przeciw mieszkańcowi 
'Lublina Piotrowi Szymańskie­
mu, Ipt 38, z zawodu zgonni- 
kowi, oskarżonemu o to, te  w 
dniu 9 lutego 1920 r. w kolo- 
nji Majdan Snopkowski, po w. 
lubelskiego w cela zysku po­
zbawił umyślnie życia Józefa 
lat 14, ftaielę lat 7 i Stanisła­
wa let 5 PryBtupów. Sąd po 
rozprawie i dwugodzinnej na­
radzie wydał wyrok, skazują­
cy Piotra Szymańskiego na 
karą śmierci przez rozstrzela 
.nie z pozbawieniem wszyst­
kich praw stanu.

Wolność bolszewicka. Mini 
sterjum spraw wojskowych 
wydało doskonale wykonsny pla 
kat, zatytułowany „Wolność 
bolszewicka".

Plakat przedstawia ozerwo- 
nego Lejbę Trockiego, trzy ­
mającego w jednej ręce re 
wolwer, w drugiej zaś ocieka­
jący krwią nóż; za plecami 
Trcokiego stanęła śmierć, roz­
radowana plonem, jaki dzięki 
działalności bolszewików zdo­
była.

Dyktator i minister wojny

Matka i rodzeństwo. i

M A R T Ą
ROMANS.

21.

Rosji czerwonej siedzi na sto­
sie czaszek. Obok dobijają 
rannych i obdzierają umar­
łych towarzysze—krasnogwar- 
d'ziejcy. W dali widnieją słu­
py ognia i dymu.

Z beku napis:
„Obiecali bolszewicy—damy 

wam pokój, damy wam wol­
ność, damy wam ziemię, pra­
cę i chleb.

„Nikczemnie oszukali—roz­
pętali wojnę z Polską, zamiast 
wolności dali pięść, zamiast 
ziemi — rekwizycje, zamiast 
pracy—nędzę, zamiast ohleba— 
głód*.

HISZPANKĘ, INFLUENZĘ
KĄTAR i w sz e lk ie go  rodzaju  

przeziębienia l e c z y
C a l o i s a l —  S p i e s s

wypróbowany i zalecany środek  przez 
lekarzy.

CftLCISHL— SPIESS używany być m o ­
że również dla dzieci ponieważ p rzed­

stawia tabletk i małego wymiaru. 
Prżepis zna jdu je  się przy każdym 

pudełku.
Żądać w ap tek ach  1 sk ładach ap tecz .

S. p. dr. Bronisław Malewski.
Wczoraj w południe zmarł 

w zakładzie chirurgicznym „O 
mega* w Warszawie poseł do
sejmu ustawodawczego, dr. 
Bronisław Malewski, wskutek 
ran, odniesionych przed dwo­
ma tygodniami pod kołami sa­
mochodu.

Poseł Malewski po ukończe­
niu studjów lekarskich był 
kierownikiem zakładu w Nałę­
czowie, ostatnio w Grodzisku 
pod Warszawą. Był posłem 
do I Dumy — podczas wojny 
głównym inspektorem sanitar­
nym wazechrosyjskiego związ­
ku miast, następnie szefem 
wydziału służby zdrowia 
wschodniego korpusu, później

ftogne mieści.
Znawca mowy małpiej prof 

Ryszard L Garner znany po­
dróżnik i badacz przyrody a- 
frykańskiej, zmarł niedawno. 
Wsławił on się w nauce swym 
twierdzeniem, że rozumie mo­
wy małp. Garner miał lat 71, 
pochodził z Wirginji i był 
pierwotnie nauczycielem. Od 
roku 1890 oddał się wyłącznie 
i niestrudzenie badaniu życia, 
zwyczajów i mowy małp. Na­
przód zajmował się życiem 
małp w niewoli i tu uczynił 
spostrzeżenie, że porozumiewa­
ją się one między sobą zapo- 
mocą pewnych brzmień. Już 
wówczas zaczął mówić o „mo­
wie małp". Główne badania 
jednak przedsięwziął w Afry- 
oe, dokąd udał się poraź pier­
wszy w roku 1892. Zył długi 
czas w obszarze Gabun, oj­
czyźnie goryla. Opublikował 
później długie opisy swego 
życia w afrykańskim lesie 
dziewiczym, gdzie przez kilka 
miesięcy przebywał w towa­
rzystwie szympansa w stało 
wej klatoe. O „mowie małp" 
ogłosił kilku tomowe studjum 
i zainteresował świat swoimi 
spostrzeżeniami o „subtelnych” 
formach, w jakich małpy wy­
rażają swe uczucia. Ostatni 
raz zwiedził Afrykę w r. 1917, 
gdzie znów „z przyjaciółmi 
swymi, małpami" długie pro­
wadził rozmowy.

W dniach pomiędzy 1-m a, 8-m marca odbędzie 
się w całym kraju;

„Tydzień obrony 
K rysów  zachodnich1*.
Celem wyłonienia Komitetu, do zajęcia się tą  akcją 
niżej podpisani uprzejmie proszą wszystkie insty tu ­
cje społeczne, kulturalne i oświatowe o łaskawe de­
legowanie przedstawicieli na zebranie organizacyjne 
do sali Rady Miejskiej, w czwartek dnia 26 b, m. 
o godz. 8 wiecz.

Niżej podpisani nie wątpią, że wobec ważności 
sprawy, nikogo z zaproszonych nie zabraknie.

Sosnowiec, dnia 24 lutego 1920 r.

Prezes Rady Miejskiej Prezydent m. Sosnowca
K, Korzeniewski, C. Jankowski.

Która z francuzek 
jest najpiękniejszą?

Pasyż, w lutym.
Odpowiedź na to pytanie da 

publiczność za pomocą plebi­
scytu, urządzonego w kinach 
francuskich. W tym celu ju ­
ry, złożona z artystów, wybra­
ła z 2,063 kandydatek, 49 naj­
piękniejszych dziewcząt, pa­
ryski „Journal" zaś podawać 
będzie kolejno odbitkę tych 
piękności o tyle wierną, o ile 
na to zezwoli druk na papie­
rze rotacyjnym.

Poniewsż między kandydat­
kami są i całkiem młodziut­
kie dziewczątka, więc nie 
chcąc narażać ich skromności, 
nie poda się na ekranie ich

naswiska, leoz tylko jakiś przy­
domek, wzięty z dziedziny 
kwiatów, drogioh kamieni, pta­
ków lub—boginek. „Journal* 
rozpoczyna pierwszą serję 
kwiatów siedmioma portretami, 
które opatrzył nazwami: nieza­
pominajka, róża, fjełek, sto­
krotka, goździk, bratek i kon- 
walja.

Pierwsza z 49 piękności, z 
przydomkiem „fjołek" pocho­
dzi z ojca lotarynożyka i m at­
ki paryżanki. Nazwisko Jej 
Lucja Herval, jest szatynką o 
piwnych oczach, cerze olśnie­
wająco białej, pięknych perło­
wych ząbkach. Wzrost ma 
imponujący, 1 mt. 73 ctm.l

Począwszy od 20-go lutego 
wszystkie kina francuskie po­
dawać będą portrety pierwszej 
serji piękności na swym e- 
ktaaie.

—■ Wdałeś się w grę bardzo 
niebezpieczną, odważając się 
mówić w obecności ślepej. Nie 
straciłem jej z oczu, gdy ją 
badał sędzia... Drgnęła, słyaząc 
twój głos, bo Jej si9 ■ zdawało, 
te  go poznaje, i w *7® nie 
myliła się. Podejrzanie prze­
biegło Jej przez m^śl, ale trwa­
ło .tylko sekundę. Wygrałeś 
partjęi Nie mamy się czego 
lękać zwierzeń Weroniki.

— Ale ten brelok, k tó ry  po* 
kazała Danielowi Savanne, 00  
go jej oddał, a ona ma go od­
nieść za trzy dni?

— To rzeczywiście było po­
ważne, niech djabeł ją porwie 
% tym brelokieml A Ja cię prze­
strzegałem — chyba przypo­
minasz sobie — że kółko, na 
którym wisiał brelok, jest zu­
żyte i bardzo łatwo może pę­
knąć... Pękło też, pozostawiając 
przedmiot w szponach odźwier­
nej, ale nie może 0n jej do 
niczego posłażyć, tak samo jak 
na nic się nie przyda i sędzie­
mu śledczemu.

— Zapominasz, że Weronika 
Sollier ma użyć tego breloku,

ażeby spróbować wiedzy ma­
gnetycznej.

Klaudjusz Grivot, wzruszsjąc 
ramionami i spojrzawszy na 
wspólnika, odparł:

— El mój stary, czy trasisz 
rozum? Jakto ty, zatwardziały 
sceptyku, człowieka, co nie 
wierzysz ani w Boga, ani w 
djabła, ty mówisz o magne­
tyzmie.

— Ja wierzę w wiedzę... a 
magnetyzm to wiedza.

— Wiedza! Chcesz powie­
dzieć blaga?

— Często, ale nie zawsze... 
Słowem boję się.

— Czego?
— Ażeby Jaki osobnik jasno­

widzący — są one rzadkie, ale 
się zdarzają — połączony a 
tym brelokiem, nie przebiegł 
wszelkich epizodów dramatu 
w Saint-Oaen i nie wskazał 
mnie, jako mordercę Ryszarda.

— chcesz zoba­
czyć się z 0 ‘Brienem?

— Tak.
— I po co?
— Ażeby go zapytać, czy 

rzeczywiście można naprowa­
dzić, dokąd kto zeohoe, myśl 
uśpionej osoby snem magne­
tycznym.

— Czy będzie szczery?
— Tak, bo opłacę jego szcze­

rość.
— W  takim razie, jeżeli oi

nie ukradnie twych pieniędzy, 
odpowie, że to niemożebne.

— Tym lepiej, bo uczujęsię 
spokojniejszym.

— To dowodzi, że wiara 
twoja w magnetyzm jest bar­
dzo chwiejna!

— Nikt nie może rozkazać 
swym wrażeniom, a ja czuję 
niebezpieczeństwo nad naszymi 
głowami.

Klaudjusz wzruszył znów 
ramionami, nie odpowiedziaw­
szy.

Robert ciągnął dalej:
— Ach! gdyby można było 

odebrać brelok tej kobiecie?
— Nie trzeba na to liczyć... 

Brelok Jest niezawodnie prze­
chowywany w bezpiecznym 
miejscu.

— Można przynajmniej na 
nią mieć oko... cz/haó na spo­
sobność.

— To łatwe jest i tego się 
podejmuję. Wiesz, że mieszka­
nie ma u matki Aubiu, tam, 
gdzie i ja  mieszkam... Tam 
również będzie się stołowała... 
Będę więc ją  miał na uwadze, 
a ponieważ mam zaufanie u 
wszystkich, będę wiedział, co 
czynić będzie od „A do Z*. 
Może nawet w rozmowie wy­
badam ją  co do jej projektów.

— Tak, tak, uczyń to, Klau- 
djuszu a wdzięczność moja...

— Wdzięczność zbyteczna—

Ceny towarów i  początku 
były niskie; gdy się okazało, 
że polaoy przybyli z dużymi 
pieniędzmi i robią znaszae z a ­
kupy, ceny podskoczyły o 100 
proc. i więcej.

Mimo to nabywano sporo.
Przykre bardzo wrażenie 

zrobiło to, że na okrętaoh w y­
wieszone były nie bandery 
wolnego miasta Gdańska, lecz 
ohorągwie niemieckie i p ru­
skie.

O wiele przykrzejszym było 
jednak to, że w pierwszych 
dniach nie można było wysy­
łać z Gdańska zakupionych 
towarów, gdyż oddział komi­
sji przywozu i wywozu nic 
wydał potrzebnych na wyda­
wanie pozwoleń blankietów...

J a r m a r k  g d a ń s k i .
Gdańsk, 23 lutego.

Napływ gości ogromny. Naj - 
liozniej stawili się polacy, któ­
rych przybyło kilka tysięcy; 
są anglicy, franouzi, są i ży ­
dzi, ale tych najmniej.

Ceny mieszkań nie wysokie 
pokój w hotelu kosztuje 20 
marek niemieckich na dobę, 
trzeba jednak płacić przynaj • 
mniej za 3 dni, niezależnie od 
tego, ile czasu się będzie mie­
szkało.

Utrzymanie również niedro • 
gie: za 100 mk. dziennie mo­
żna zjeść i wypić bardzo d o ­
brze.

fswtł JroiIitiwH
w Gz|tt»ah«wl«,

al. Iw . Panny Mar|l t. j.
U Aiaja Kr. 21, cbok te a tr i

— Paryskiego. —
€bor$by skdraa, dróg

wf t k  i weneryczna.
*rzyj»a}« ad 9—11 rano I ad 4—7 * » 

Pb#!# adll -  1 pa poL

przerwał majster — pracując 
dla ciebie, pracować „będę i 
dla siebie!

•  *

XI.

Dorożka jechała prędko.
Przejeżdżali teraz prżez aleje 

Armji Wielkiej, zmierzając ku 
Neuilly.

Po chwili milczenis, Robert 
podchwycił:

— Przy ślepej Jest... jakiś 
niby opiekun?

— Migloire mańkut.
— Tak.
— To niezły chłopiec... ale 

zanadto w sobie zamknięty... 
mało rozmowny.

— Dobrze byłoby trzymać 
go zdaleka.

— Ja go się wystrzegam 
oddawna.

— 01 — wyrzekł Robert 
przez zęby zaciśnięte. — Nie­
podobna żyć wśród tych wszy­
stkich niepokojów... Maszę się 
widzieć z O Brienem... musi mi 
powiedzieć, czy magnetyzm 
jest czymś więcej niż łapką 
dla wyzyskiwania łatwowier­
nych głupców? Czy ta kobieta 
może dojść do wykrycia p ra­
wdy? A więc...

Robert przerwał sobie.
— Więc oo? — zapytał Ilau- 

djasa.
— Więc tym gorzej dla niej!

I nędznik podkreślił myśl 
swą strasznym gestem.

— Jutro — mówił dalej — 
poszukam amerykanina, znajdę 
go, zapłaoę mu, ażeby był 
szczery, a jeżeli mi powie, że 
grozi mi choć najmniejsze nie­
bezpieczeństwo, ze strony śle­
pej, uwierzę ’mu i przedsię- 
wezmę odpowiednie sroki...

— Jeżeli mu zapłacisz, to 
będą stracone pieniądze. Zre­
sztą niewielka to biedal — od­
parł Grivot. — Ale ze wszy­
stkiego tego, co słyszałem u 
sędziego śledczego, uderzyła 
mnie jedna rzecz, której nie 
zrozumiałem.

— Co takiego?
— A ta jem nica  owa, którą 

Weronika chcia ła  powierzyć 
s ę i z i e m u ,  do której był za­
mieszany brat jego kapitan 
okrętu, G ib rje l  S w a n n ę .

— I ja również nie zrozu­
miałem — rzekł Robert.

— O lźwierna utrzymywała, 
że wprowadziła marynarza do 
gabinetu Ryszarda Verniere 
30 go grudnia wieczorem. A 
Diniel Swannę twierdził, że 
brat jego znajdował się w dro­
dze między Mar3ylją i P ary­
żem o tej godzinie i tejże daty 
i że przybył do niego w nie­
dzielę zrana, 31-go. W tym 
jest coś dsiwaego.

(». 9. *4



Niech mówią liczby.
Zubożenie świata.

P t\ in a  gazeta p s i j s k a  ogła­
sza następujące bardzo cieka­
we cyfry, rzucające jaskrawe 
światło na chwilowe ekonomi­
czne położenie światowe i od­
słaniające pierwsze przyczyny 
ogromnej zwyżki wszystkich 
een.

U bytek światowej produkcji 
węgla 2.150.000.000 centnarów.

Ubytek światowego żniwa 
pszenicy 320.000.600 centna­
rów.

Ubytek światowej produkcji 
żelaza 140.000.000 centnarów.

Ubytek amerykańskiego zbio­
ru  bawełny 8 .000.000  centna­

rów.
U bytek światowej prcdukoji 

cukru 6.200.000 centnarów.
Ogólny dług państw, które 

brały udział w wojnie świato­
wej 1.200  miljardów franków.

W  porównaniu do r. 1913 
produkcja węgla zmniejszyła 
cię w r. 1919 
w Anglji o 82 proc. 
we Francji o 32 proc.

Paryż, w  lutym.
w Niemczech o 38 proc. 
w Belglji o 22 proc. 
w Czechosłowacji o 21 proo.

Upadek waluty w następują­
cych 5 krajach:
Paryż: strata na walucie 48 pr. 
Londyn: strata na walucie 15 pr. 
Rsym: strata na walucie 58 pr. 
"Wiedeń: strata na walucie 97 pr. 
Berlin: strata na walucie 91 pr.

Wzrost obiegu (banknotów) 
pieniędzy papierowych:
Stany Zjednoczone 171 proc. 
Francja 375 proc.
Niemcy 875 proc.
Angja 244 proc.
Włochy 435 proc.
Austrja 8900 proc.

Podrożenie utrzymania w po­
równaniu do r. 1913.
Stany Zjednoczone 206 prco. 
Anglja 275 proc.
Francja 320 prec.
Włochy 330 proc.
Niemcy. 1000 proo.
Austrja 4000 prcc.

Telegramy.

Zajęcie Winnicy i Żmerynki?

Osoby, z frontu przybyłe, 
stwierdzają, że ofensywa na­
szych oddziałów na Ukrainie 
rozwija się na całym froncie 
zupełnie pomyślnie. Od rana 
kursują  tutaj uporczywie po-
f łoski, że Winnica (około 25 

lm, na wschód od Lutynowa) 
oraz bardzo ważny węzeł 
kolejowy Zmerynka zostały

Lwów, 23 lutego,
już przez nasze wojska zajęte.

Władze wojskowe odmawia­
ją  wszelkich wyjaśnień. To Jed­
nak pewne, ża poddziały znaj­
dują tsię już conajmniej 160 
kim. na wschód od Wołoczyak, 
a więc miejscowości powyższe 
prawdopodobnie znajdują się 
Już w rękach odaiałów pol- 
skioh.

K m s a i k a t  p o l s k i .

Warszawa, 25 lutego.
(P. A. T.).

Komunikat sztabu gen. z d. 
24 h. a .

Frszt Iłt-kiałeruskl.
W  rejonie Połoeka oddziały 

nasze prowadząc akcję wywia­
dowczą zabrały kilku jeńców.

Rozbity wczoraj na odcinku 
poleskim nieprzyjaciel zacho­
wywał się biernie^

Front wołyński.
Oddziały nasze prowadzą e- 

ncrgiczne wywiady.

Front podolski. 
Bolszewicy większymi siłami 

atakowali nasze nowe pozycje, 
w rejonie Latyczow. Ataki 

wszystkie odparto; w  kotrakcji 
nasze oddziały wzięły trzy k a ­
rabiny maszynowe.

W zast. szefa sżt. gen. 
Kulilbzki płk-

H o j n y  d a r  O j c a  ś w .
Rzym, 23 lutego,

P. A. T.)
Papież ofiarował na biedne 

dzieci polskie trzysta tysięcy 
lirów, które za pośrednictwem 
berneńskiego komitetu sk ła­
dek będą przesłane do Polski.

Kooiunlkacja [powietrzna 
z Gdańskiem.

Gdańsk, 24 lutego.
(P. A. T.)

Przedstawiciele międzynaro­
dowego T wa żeglugi powietrz­

nej, badali na miejscu warun­
ki uruchomienia komunikacji 
powietrznej pomiędzy G dań­
skiem a Warszawą. Ustalenie 
regularnej pocztowej i pasa­
żerskiej komunikacji powietrz­
nej z Warszawą, będzie miało 
niewątpliwie doniosłe ^znacze­
nie ekonomiczne.

W spólna warunki pokojowe 
Polski i Rumunji.

Wiedeń, 24 lutego.
Dzienniki niemieckie dc no­

szą, że według pewnej wiado­
mości Polska i Rumunją poro­
zumiały się, żeby przedłożyć 
rządowi bolszewickiemu wspól­
ne warunki pokojowe.

Kultura niemiecka.
Berlin, 24 lutego.

Biuro Wolffa donosi:
, Włamywacze rozbili trum ­

nę królowej Ludwiki i skradli 
wszystkie klejnoty. Reszty tru­
mien rozbić nie byli w stanie, 
skradli więo tylko z wieka 
trumny cesarza Wilhelma, ce­
sarzowej, księcia Albrechta i 
księżny Lignickiej, złote, s re ­
brne i posrebrzane wieńce i 
gałązki. Po zbrodniarzach nie­
ma śladu*.

Sąd próbny nad 15 
zbrodniarzami.

Paryż, 24 lutego.
Dla wypróbowania dobrej 

woli Niemiec komisja koali­
cyjna, zbierająca dowody prze­
ciw niemieckim zbrodniarzom 
wojennym, wybierze piętnastu 
niemców, po pięciu oskarżo­

nych przez Anglję, Francję i 
przeciw którym istnie­

ją  niezbite dowody winy. Przy­
śle do sądu Rzeszy w Lipsku 
wielką liczbę świsdków i cały 
materjał dowodowy obciążają­
cy. Ententa oczekiwać będzie 
bezwarunkowo ich osądzenia. 
Jeżeliby sąd Rzeszy niemiec­

kiej mimo tych dowodów nie 
skazał ich na należytą karę, 
koalicja ujrzy w tym brak do­
brej woli i szczerości Niemiec. 
W  takim razie bezwzględnie bę­
dzie obstawała przy wydaniu 
wszystkich 893 niemieckich 
zbrodniarzy.

Przepisy co do rzezi, przewozu I oględzin mięsa.
i id s tM ln S p iw li iu in m i. lyiilal Itltunuji h  ł l s u - iH I t l .

P. 2. Bydło rzezalne ma być wyłącznie rzezane na rzeź 
niach komunalnych, przyczem każda tusza mięsa ma być 
opatrzona odpowiednim stemplem.

P. 3. Mięso w całych tuszach i ćwierciach, przewiezio 
ne z jednej miejscowości do drugiej, ostemplowane stosow­
nie do P. 2, podlega powtórnym oględzinom sanitarno-wete 
rynaryjnym.

Osoby, niestosujące się do powyższych przepisów, po­
dlegają karom administracyjnym.

Powołując się na powyższe przepisy M. S. W., podaję 
do wiadomości osób interesowanych:

1-o, do Sosnowca włączcne są miejscowości: Modrzejów, 
Konstantynów, Srodula, Radocha, Milcwice, Pogcń, "Wygwiz- 
dów i Sielce, wobec czego na te miejscowości rozciągają się 
przepisy o biciu bydła jedynie w rzeźni miejskiej w Sosnowcu;

2-o, w celu zwalczania potajemnego uboju porazi sprze­
daży w Sosnowcu mięsa przy wo2owego bez powtórnych oglę­
dzin, temu, kto doniesie o zabiciu bydlęcia lub nierogacizny 
w domu u pp. rzeźników, płacę:

od konia, bydlęcia lub wieprzka : 200 mk.
od c i e l ę c i a ................................................25 mk.

w  domu u pp. sklepikarzy:
od konia, bydlęcia lub wieprzka . 100 mk. 

u osób prywatnych:
od wieprzka lub cielęcia . . .  5 mk.
Za doniesienie mi o sprzedaży mięsa przywozowego bez 

przedstawienia do powtórnych oględzin (w myśl P. 8 prze­
pisów ministerjalnyeh), płacę:

od bydlęcia lub wieprzka . . . .  50 mk. 
od oielęcia £..............................   15 mk.

Dzierżawca rzeźni miejskiej w  Sosnow cu

J. Cwcjgenhalt.

Spraw ozdanie kasowe
S o l u  F o l f k  n a  i a f n r n l e

od 1 stycznia 1919 do 1 stycznia 1920 r.
PRZYCHÓD
Z przedstawień, list, 
zabaw mk. 9878.61
Z ofiar i składek opo­
datkowania urzędni­
ków kopalnianych ,  3930.00 
Z operetki staraniem 
panów Pachlewskie- 
go i Łabęckiego , 1281.85 
Od p. Dutkiewicza , 800.00 
Od p. F .  Tymieniec­
kiego „ 573.00
Od p. S. Dawldsona , 500.00 
Z Domu Ludowego „ 692.35 
Z przedstawienia a- 
matorów z Piasków „ 714 00 
O d l ej^Drużyny Har­
cerskiej .  100.00

mk. 18469.81

ROZCHOD
Pomoc żołnierrom mk. 11087.24 
Na Czerwony Krzyż a 1647 00 
Na Biały Krsyż „ lOOO.CO 
Na pociąg kąpielowy „ 400.00
Na jeńców i uchodź­
ców ze Śląska „ 341.00
Różne wydatki „ 393.18
Pozostało na l  sty­
czeń 1920 r. „  3651.39

m k . 18469.81.

€ > C J Ł O S Z B l ¥ I » .
Magistrat m. Sosnowca niniejszym podaje do wiado­

mości właścicielem nieruchomości, że przy budowie no­
wych lub remoncie starych ulic układane będą chodniki 
z płyt betonowych siłami miejskimi, o ile właściciele nie­
ruchomości nie ułożą żądanego chodnika w oznaczonym 
przez Wydział Budowlany terminie. Koszt faktyczny uło­
żenia chodników wraz z pokrycńm  kosztów materjału 
ściągany będzie k a ż d a  azewo od właścicieli odnośnych 
realności. W razie niemożności pokrycia kosztów budo 
wy chodników jednorazowo, Magistrat może rozłożyć ko­

szta na raty.
M agistra t m. Sosnow ca.

„RLIHGERIT”uszczelniające
SlzHest w arUuszacR, pafiunfii. 
97ici azffestowe i gumowe 
2Dęże parciane i grafitowane

poleca  zaraz: ze składu

99TECHIOPOŁ
W arszawa, Al. Jerozolimskie Ht 49, telefon 216-51.

I r s i a i  i i f i s z tD i i ,
r ó s z u k u j ę
ffin. Wisdomońć

Bię
„iskrze*

J  Pł *’Pc ,t imię Rjfkj
Pergericht wydsny przef 

wfrdze łn itrjackn.
P*” ! 01* Bł loko Klin- gł „ydMy prz8 i w}łdze 

n iem ieck o , oddać do „ Isk ry 11.

Sprzedam X Mito!<J'W8'Cł 5
P o t r z e b n y
Potrzebna
kowsć ze bufetową. Wiidomoćć w . Iikrs**.
r/ »  e r i  i ł  ł  psisport wyd.oy przer 

władze niemieckie ca imię 
Mendla Leja OiBnberg.
Rllhicbt ńytjernkl poszukaj* po- 
O U U J P I k l  , 4(| y m sz >  W iadom ość 
„ Iak rs* . Sosnowiec.

Do drufcarm chl°
Wersztwskr 20

piec do nsnkś

doszukuję J X u S S S
s te r  s try c h c rsk i ć łcgo le tn i p rak ty  
k en t w ogn ia  na przesypkę i płomiefo 
W iadom ość w , Isk rze".

potrzebny zaraz. Warazaw-
su  20._______________

Potrzebny
Leszno._____

Gornośiązan, X * ‘\ . £
p o k o j u  w Sossowtu. Mógłby awent. 
pomagać uczniom gimnaz. w nauce, uczyć 
j^zjka niemieckiego I t. p. Oferty pod 
„Kubaoz" do „iskry".

Praktykantów £ £ “ £
go i elektrotechnicznego przyjmie firma 
Bracia gwięc ccy, ul Leszno
V() ()()() m  * Oddam na i nu 
i U -U U U  U l * ,  mer hipoteki Wia 
domość „Iekrs"_________
O f t O h f t  In te llflen taa , w śred n im  

w ieka, p o szaka je  m iejsca  
gospodyni n pojedynczej osoby. O lei­
ły .Isk ra *  Dąbrowa

Z a g i n ę ł a ^ « ' S ; ! ’ “ “ 2
wa V odarsk icgo ', w ydana p rzez  kop-  
h r . „R enard*.

m
nonZarządzający L .

s o t ą, sam odzielny b u ch a lte r i k o re  
sp o n d en t w językach: polskim , rosyj,1 
skim , n iem ieckim  i francask lm , rao
kilko godzin wolnych. O ferty  sab  B. 
L. do red n k c ji t Iskry". __________

z g u b t o c o
n jaseo  C hm ielew skiego. Z w rócić do 
„Iscry*  w D ąbrow ie._______________
T i r i n i n u  p o d ręczn a  do kapelaszy~ 
I J U U i J J a  p o trzeb n a . W iadomość: 
S ta ro sosnow iecka  68 m. 5.

Sprzedam Z ’gSLti.
dom ość D ębow a G óra  Na 73.______

F o s z u k u j ę  o :
skrze".

Zgubiono niem icczf 
A dolfo J a ­

snego.
y  n  w ynalezien ie  3 lab 4 pokoi z 

k achn ię  w S ie lca  lab  w Sosno­
w ca bliżej S ie lca  dam 5oO mk. Zgło- 
szen ia  do red ak c ji. __

Przechodząc ffgctysK
zgabilem  Z60 mk. U przejm ie ap reszam  
zn a la zcę  o zw ro t gdyż je s tem  b ieday 
do „Iskry*.

2 h i  I v> r r ł  v  d0 sp rzed an ia  w do- 
U i i a r u j  b rym  s to n ie . Będzin

aL_KollętajB 44 „B ar Polski*.
7 n < y i t i u J  p a sz p o r t na im ię Ja n a  
L t O f Ś - i l l Ą l  W ojciechow skiego wy 
dany p rzez  w ładze n iem ieckie .

Zgubiono
w smnfł 240 mk. na imię Dawida Boten- 
«t«lna II kategtrji na handel tawaram; 
apteosnymi.

V n r n o l n  n* s*l0B dcZ j l i r i l C ł l C  ubycia w Biurze Dzian-
ników 1 Ogłoszeń J6*of» Hlawakiago
Boanowiec 3 go M»i» 4.
r/ o £ r i n a ł  P“s*P°rt nn ,mię fln“y 
£ 10^ 2 0 4 '  L ieberm an  wydany
przez  w ładze niem ieckie.

rotfzetmy K S K
a  łak że  posiadam  daźy w ybór c h ro ­
m atycznych  dw urzędow ych w arszaw * 
sk lc h  charm onji. K apię dobry m oto- 
cykl. Ratkowgki. Będzin. K ołłątaja  17.

Zgubiosio K ezlm iery  Główa- 
c k i e j . _________________________
y i n c r i n o ł  p a szp o rt wydany p rz e z  
/ - i t t ^ l l J a t  v m dze n iem ieckie na  
Ima f l a łgo rza ty  Dyjl,____________

J ^ i - i r z iz ł  klika m rszy n  do wyroDC 
I v U p J v  pcńczóch . Zaw iadom ić 
k e rtk q  k o respondency jna  k an to r  ga- 
ze ty  „Iskra* w D ąbrow ie.

K słtkUi 1, wjAkwtft: Wfłktsr Mńitlsrikł. S fah a ę sU .Iń k iy - .


